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Wlocłzimi crz Majakowski 

Co to jest „Łaźnia"? Kogo myje? 

Łaźnia - „drama t \\' ·ześciu ald ach z cyrki ' 111 

i faje rwerkiem" . 
Łainia - m rje {po pro!:iLU pi rz ' ) bi urokratów 
Łaźnia - to u t\ ór publi' s t czny. Dlatego wy­

t puj ą w niej nie tak zwani „żywi ludzi ", le z 
ożywion t ndencje. 
Nadać agitacj i, p ropagandzi-„ t ndencji ee ·hy ży­

cia to trudność i sens współczesnego teatru. 
P rzyzwycza jenie działa zy teatralny h do „em­

ploi" (komik, amant i jeszcze coś) , do „typów" ("33 

lata z brodą" lub „wys ki brune t, po trzecim ak il' 
wyjeżdża do Woron ża , gdzi wstępu j e w związek 
małżeński"), ów szablonowy na\\ k plu potoczn y 
sztampik obyczajowy - to właśni owa archaiczna 
potworność tea tr u współczesn go. 

Teatr zapomniał o tym, że jest widowiskiem . 
I ie wiemy, jak wykorzystać to \ ido\ isko dla na-

szej agitacji. 
Próba przyvvrócenia teatrowi harakter u widowi­

skowego, próba przeksz tałcenia , ·eny w trybunę 
oto s •ns mojej pr acy teatraln j . 

ZDZJ LA W WRÓBEL 

DRAMAT MAJAKOWSKIEGO 

Włodzim ierz Majakowski rozpoczął pracę nad „Łaźnią" 

no począ tku maja 1929 roku, bezpośrednio po powrocie 
z Pa ryża, dokąd wyjechał 14 l u tego, następnego dnia po 
p remierze „Pluskwy" w tea trze Meyerholda. Miał wówczas 
36 la t i pozos tał mu już tylko niecały rok życia - rok 
wi lkich napięć ostrych knnflik tów i gorilich ro~cza rowań. 

U schyłku l:.ll dwudzic:; lych Majakowski nie zajmował je­
szcze tego m i jsca ~· l itC'r a urzc radzieckiej, jakie wyzna­
czyła mu pożniej oii jalna kry tyka_ Był co prawda znanym 
i popularnym poetą, klórego wiersze agit cyjne drukowane 
na łamach „Komsomolsk iej P ra wdy" i innych gazet trafiały 

do szeroki h kręgów czyteln ików i znajdowały żywy od­
dźwięk, zwła szcza w r(ld młodz ieży, lecz nie wszyscy po­
trafili docen ić jego poetyckie nowatorstwo, a bez.kompro­
m isowe a taki zwolenn ika szluk i rewolucyjnej na wszelkie 
próby nawiązywania do tradycji literackich budziły sprze­
ciw ni tylko w kołach konsen \-atywn eh, lecz także u twór­
ców nowej polityki kulturalnej. 

Sława Ma jak w ki go przeniknęła również za granicę, 

w czy dopomogły jego podróż do rancji, Stanów Zjed­
n oczonych, Niemiec, Czechosłowacj i i P olski. Tam jednak 
patrzono n niego pr zede wszystkim jak na egzotyczny 
okaz „bolsz wicki go ag itatora" i tylko niewielu znawców 
poezji umia lo d trzec prawdziwą wartość jego utworów. 

Ten gen ialny poela, k tóry od 19 roku życia cały swój 
gwałtowny temperament i nieokiełznaną pasję wkładał 

w pisanie wierszy, który w poematach, lirykach, odach 
i sa tyrycznych pamll tach ·wyrażał wszystkie swoje naj­
im tymniejsze przeżyci i wymierzał sprawied.l i woś prze­
łomowym czasom, w jakich przyszlo mu żyć, wcześnie zain­
t rcso\\ał się również twórczością dla ;;ceny. Już w 1913 ro­
ku nikomu jeszcze nie znany student-futurysta pisze trag dię, 
której tytułem przez pomyłkę cenzora staj s i ę nazwisko 
autora „WlodzimieTz Maja kowski". Gdy kilka dni przed 
premierą aktorzy teatru Komissarźewskiej odmawiają udzia­
łu w spektaklu z obawy przed napaściami widzów, Maja­
kowski przygotowuje p rzedstawienie sam z kilkoma s tu­
dentami. Tragedia poety, k tóry przeżywa cały ból i wszyst-
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kie krzyw dy poniżonych i oskarża bezdu zne, obojętne spo­
łeczeństwo sy tych i okrutnego, ni esp rawiedliw go Boga wy-­
wołała zgor z nic i oburzenie mies zczańskiej publicz ności, 

która reago\vała na dra m atyczn y teks t drwi ną i śmiech em. 

Nie miała również powodzen ia druga sztuka Ma jako ·­
skiego - napisa ne na pierwszą rocznicę Re \volucji Paź­

dziernikowej „ 1Wis te riu.m. - buffo", okr ś l one prz z autora 
w podty tule jako „heroiczny, cpić:ki i satyryczny obra z na ­
szej epoki". Próba ukazani a re woluc j i w formie alegor ycz­
no-satyryczncj opowieś ci odwołującej s i ę do symbolik i biblij­
nej n ie zna laz ła apr< baty u ludzi teatru . Pomimo zach ty 
komisarza oświaty Łunaczarskiego aktorzy i ym r azem nie 
chciel i występ wa - w dziwacznym spektak lu :; kandaliz ują ­

cego poety i Meyerhold. który podjął s ię reżyseri i utw oru 
musiał ' skorzys ta (: z us ł ug s tude n tów-a matorów . Skoi1 czy ło 
s i ę n a jednym przeds taw ieniu. Dopiero po trzech la ta ch 
udało się Meyerholdowi po przełama n iu za ka zó w odpo\ ied­
nich instancj i wystawić „ M isterium" w Pierwsz m Teatrze 
RSFRR i utrzymać w rep r tua rze p rzez dł uższy okres. 

Ten wielki r eformator tea tru wierzył w dramaturgiczn y 
talent Majakowskiego i gorą co go za ch ęc a ł do pisania dla 
sceny. Ulegając namowom przyjaciela Majakowski zobowią­
zał się nap i. ać „komed ię z morders twem" ', lecz wolał two­
rzyć poematy , p i s a ć ,agitacyj ne w i rsze dla gazet i scena­
r iusze filmow e. Dopiero w maju 1928 roku po ultymatyw ­
nym telegramie l\!Ieyerholda pr zysti;:pu j · do pracy na d ko­
medią wybierając jako temat dobrze sobie znany problem , 
któremu poświęcił już niejeden wiersz - walk<; z ko łtu­

nem. Pod koniec grudnia „Plusk w a" jest go towa i Meyer ­
hold natychmiast rozpocz na próby. 

J akkol w iek zdania r n1.cnlów o komed ii MajakO\ skicgo 
b y ły rozb ieżn e - jedni w idzi li w n iej wyda rzenie s zonu , 
in n i oska rż al i autora o „id ową i lite racką cha łtur ę'' -
to jedna k go rą ce przyjęc i e publil:znoL ci prz s ąd ziło o suk~ 

ccs ie Lz tuki. Zachęciło to wrażliwego na op i nię odbiorców 
poetę do da lszej pracy dla teatru. 

T emat „Ła ź ni." podobn ie jak tema t „ Pl uskwu" pod unęło 

Ma jakows kiemu życie . „ Plusk1 a" krytykowała zjaw isko 
charak terystyczne dla okresu NEP-u, w k tórym eiementy 
drobnokapitalis tyczne wywiera ły wpływ nie tylko na życie 

go· podarcze, lecz także znajdowały odbici w sferze oby­
czajów, w .postawach 1.:zę ' c i młod z ieży. W „Łaźni" Maja-
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~owski _zaatakował z pasją g łówne schor zen ie rozpoczyna­
Jącego s ię okresu szybkiej industrializacji. 

22 września 1929 roku Majakows ki przeczy ta ł po raz 
pierwszy „Łaźnię" w gronie przyjaciół, a nas tępnego dnia 
powtórzy ł lekturę w tea trze Meyerholda na posiedze niu 
r ady polityczno-artystycznej. Aktorzy p rzyj li sztukę z z -
chwytem, na w i I k westii r a go\vano śmiech m i oklaska­
mi. Wys_oko ocenił „Ła ź nię" M yer hold por(,wnują t.: j ą ze 
sz tu kamt _Moli era , Pu_,zk ina i Gogola. Powiedzia ł, ż j t 
to „na 3w1ęk. ze wydarzenie w historii rosy jskiego teatru 
i t rze ba przede wszy tkim w yra zi u::na11ie poecie M ajakow ­
skiemu, któremu udało się dać nam w zór prozy, wykonanej 
z tak i m sarn11m m istrzostwem jak w i 'r sze... M a j akowski 
r ozpoczyna nową epokę" . W j ednogłoś n i e przyjętej u chwale 
r ada uz nała, że ,;wystawienie przez teatr szt uk i toi . M a­
jakowskiego „Łaźnia" j est n ie::w y k le pożądane. Szt uka jest 
cenna i ważna zarów no dla teatru, j ak i dla calej n aszej 
l i tera tur y dram at yczne/'. D wa ty ·odnie późn iej podpisano 
umowę o wystawieniu „Łaźni ' ' w T eatrze im. W. Meyerhol­
da, przy czym w umo w ie zaz na czono, że Maja kowsk i bę­

dzie a ys tentem reżysera . Is totnie brał on udział w pró­
bac h, wprnwadzają c jeszcze wiele poprawek i uzupełnień. 

23 listopada gzemplarz „Ła ini." przekazan y został do 
Gławrepertkomu (G ł ó\.vnego Komitetu Reper tuarowego), 
który miał sporo za s trzeżeń i dopiero po złagodzen iu przez 
Majakowskiego niektórych miejsc 9 lutego 1930 r. teatr 
Meyerholda otrzymał zezwolen ie na wystaw i n ie sztuki. 
Stało się to j uż po prapremierze „Łaźni" w Dramatyczn ym 
Teatrze Państwowego Ludowego Dorn u w Leningradzie 
30 s tycznia. Spektakl reżyserował W. Luce, uczeń Meyer­
holda, a w roli Pobiedonosikowa wystąpi! młody aktor Borys 
Ba boczkin, który wsławił się póź niej rolą Czapaje>va w gło­

śnym filmie o boha terskim dowód cy czerwon ej kawalerii . 
Pierwsza konfrontacja dramatu Maja ko\ sk iego z publicz­

nością zakończyła się klęską. Obecny n a p rzeds taw ieniu 
znany satyryk Zoszczenko pisał: 
„Publiczno§ć przyjmowała sztukę z zabó jczym chlodem. 

Nie pamiętam an i jednego w ybuchu ś miechu. Nie było na­
wet ani j edn ego oklasku po pierwszych clw6ch aktach. 
Okropniejsze j klapy nie ?darzuło mi się widzieć." 
Moskiewską premierę w teatrze Meyerholda (16 marca 

1930 r .) poprzedziły nic tył-ko niedobre wieśc i z L en ingradu, 
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lecz również napastliwy artykuł Włodzim ierza Jermiłowa 

opublikowany w m i ięcznik „Na Ji tiera urnom postu" 
i p rzedrukowany ze skrótami w „Prawdzie" mare . J et" ­
miłow, który znał tylko opubl ikowany fragment „Łaźni" 

zarzucił Majakowskiemu s klonność do „rewoiucyjnego fra­
zesu, opartego na n iezro::umieniu wszelkiego hasla rewolu­
cyjnego, na upraszczającym schematyzmie", a postać Po­
biedonosikowa uznał za wyolbrzymioną „clo oranie, w któ­
rych przesta j e ona wyrażać cokolwiek k onkretnego". 

Nielepsze były recenzje p o premierze. 
„Jego „maszy·na czasu" i „fosforyczna kobieta" - to 

krzykLiwa i zimna paplan ina - p isała N. Gonczarowa 
w dzienniku „Raboczaja Gazieta". - j ego naigrawanie 
się z nasze j r zeczywistofoi, w której nie dostrzega ni kogo 
poza gadat liw ymi ignorantami, zaroznmicz łymi biurokrat a mż 
i l izusami - jest wie lce charakterystyczne. W cale j sztuce 
nie ma ani j ednego czlowieka, na którym odpoczęlob u oko. 
Odmalowani przez Majakowskiego robotnicy to postacie ab ­
solutnie nieżu iowe, przemawiające ciężkim i zawil ym języ­

kiem samego autora. W sumie - męczące, zagmatwane 
widowisko, k tóre może zainteresować li tylko małą grupkę 

sm akoszy literack ich. Wątpliwe, czy robotnic:zej widowni 
taka łaźnia przy padnie, do gustu." 

Podobnego zdania był A. Czarow recenzent „Komsomol­
sl iej Prawdy", gazety, z którą poeta \\. pólpracownł przez 
!Viele lat: 

„Wydaj nam się, że ta „Łaźnia" nie przypadnie do gustu 
ani robotniczej widowni, ani „smakoszom literackim". Trze­
ba otwarcie powiedzieć, że sztuka wypadla kiepsko i Meyer­
hold w ystawil ją niepotrzebnie". 

Ale wśród robotników, którym Majakowski czytał „Łaź­

nię" na spotkaniach w klubach znaleźli się obrońcy sztuk i. 
O tym jak reagowała na zawartą w „Łaźni" krytyk więk­

szość robotników !iwiadczyć moż wypowiedź drulcarzn Ko ­
rotiejewa w czasie dyskusji w klubie Pierwszej Wzorcowej 
Drukarni 

„Sztuka ta została 1Lłożona dla robotników - szczególni e 
dla nas, ludzi z awansu społecznego. Je t to jakby le1 cja 
dla nas ... Majakowski pokazał nam w sztuce biurokratów -
dlaczego stajemy się takim i „.Pokazuje on wszystk ie nasze 
potrzeby, wszystkie nasze niedos tatki. T a sztuka Majakow­
skiego o§w ietia prawie cale nasze życie". 
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Ta opinia robotnika pczwala zrozumieć dlacz go os try, 
sa tyryczny dramat Majakowskiego miał tylu przeciwników. 
Poeta zaatakował w tej sztuce nie tylko biurokracj ę w po­
tocznym rozumieniu tego słowa - urzędniczą nieudolność, 

for mali zm, bezduszność . n iedos trzeganie lu dzkic h pr obl -
mÓ \ ' spoza pap ierków. I cz rozciągnął ~wnj;:i krytykq na 
,;ly l działania , myśl nia i politycznego kierowni t:twa, !·tury 
na przclomi la t dwu dz iestych i trzydzies tych po rozgro­
mieniu przez Stalina tzw. pra wicowego odchyl nia repre­
zentowane o w biurze pol ityczn:rm KC przez Bucharina, 
Rykowa i Tomskiego zaczął coraz wyraźniej doch odzić do 
g!Gsu , dcprowadził do likwidacji na jwybitnie jszych dzia ła­

czy r e'. olucy jr:y ch i p rzez ponad 2U lat paraliżowa ł życ ie 

u mysłowe k ra ju. Zby t wielu naczdyrdup ów na różn eh 
·zczebl< eh \Vidzialo swo je podob ień~t\\'o do P obieclonosiko­
\\"a i jego satelitów, by mogli puści ć pl zem to jawne na ­
i .rawani siq po •ty z uprzywil jowa nej n ie tyka ln ośc i , i< ką 
sob ie zdobyli. 

Ma jakowski boleś nie przeżywał te wszys tki e złośliwe na­
pasci. a s.potkan iach i dyskus jach z widzami usiłował się 

bron ić, nie ch ciał pogodzić s i ę z uznaniem spektaklu za 
klapę. Szczegó lnie oburzał go zarzut, że „Łaźnia" jest nie­
zrozumiała dla masowego widza. Odpowiadając na pre­
tensje, że brak na scenie masy r obotnicze j, partii, związków 
zawodowych tłumaczył, że sztuka została n pisana i wy­
stawiona właśn ie z punktu widzenia robotników i partyj­
nych„ . znajdujących ·ię na widow ni. 

Niepowodzenie „Łaźn·i" zbiegło się z innym i kłopotami 

samotnionego, opu ·zczonego p rzez przyj aciół, a takowanego 
ze wszystkich stron poety. Wstrzą em była dla niego \viado­
moś ·• że Tatiana Jakowlewa, młoda rosyjska emigr n tka, 
w której zakoehał s ię w Paryżu, wyszła za mąż za fran ­
cuskiego hrabiego. Niemożność p orozumienia z Weroniką 

Poł ońską , ak t.orką Mchatu, o której vngl dy zabi gal po 
z rwaniu z Tatianą, przepełniła czarę. 14 kwietnia 1930 r .. 
niespełna m ies iąc po moskiewskiej premi r ze „Łaźni" Wło­
dzimierz Majakowski odebrał sobie życie strzałem z pisto­
letu. 
Następna premiera „Łaźni" odbyła s ię dopiero po 23 la ­

tach, w 1953 r., najpierw w P skowie, a późn iej w Moskiew ­
skim Teatrze Satyry. Dziś „Łaźnia" jes t uznawana za 
jedno z naj wybitniejszych osiągnięć radzieckiej drama turgii. 



M IĘDZYNARODOWY DZIEŃ TEATRU 
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ŁAZNIA 
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Drama t w · zcściu aktach / cyrkiem i fajerwerkiem 

Przełożył Ar\ ur Sandauer 

Towarzysz Pobiedon oslkow, 
n aczelny dyrektor dla uzga dniania 
pewnych spra w, naczdyrdups 

P ola , jego żona 
Towarzysz Optymistcnko, j ego sek retarz 
I zaak Belwedońskl, portrecista, 

batalista, na turalis ta 
Towarzysz Momental nikow, r eporte r 
Mist r Pond Keatch 
T owarzy szka Undcrton, maszynis tka 
Defraudant Noczkin 
Towarzy sz Welosypedkin, młodzieżowiec 
Towar zysz Czudakow , wynalazca 
Madame Mezaliansowa 
Towarzysz Foskin } 
T owarzysz Dwoj kin ro bot.nicy 
Towa rzysz T rojkin 

o s ~b y : 

Witold Tokarski 
Marta Dutkiewicz 
Włodz imierz Maciudzińskl 

Tadeusz Tusiaeki 
Andrzej Fogiel 
Ma rek Jasiński 

Marzena Tomaszewska- Glińska 

Adam Gołu (1ski 

Grzegorz Mink iewicz 
J acek J asik 
Zofia Melcchówna 
Wojciech Nowicki 
Ry zard Jabłoński [ 
Grzegorz Mludzik 

Petentka 
Administrator domu 
Reżyser 

Iwan hvanowicz 
Fosforyczna kobieta 

Teresa \Vienbowska 

* * 
Jerzy Glińsk i 

Dymitr Hołówko 
Grażyna Leśniak 

Milicjant, Bileterka, Petenci 

Pantomima: 
Wolny Personel żeński 

Swoboda 
Równość 

Braterstwo 
Wolny Personel Męski 

Kapitał 

- Wanda Slęzak 
Ewa Józefczyk 
Anna J a nuszewska 
Wojciech Nowicki 
Ryszard Jabłoński 
Grzegorz Mludzik 
Włodzimierz Matuszak 

R . . . { f' . A . 'I' 't ezy sena 1 . ceno~ ra rn: n tom os a 

Sceny pantomimiczne - .Józefa Sławucka Muzyka Marsza Czasu - .Jerzy Satanowski 
Zdzisław Pająk Efekty dźwiękowe 

Asyst C' n t reiysera - Ma r ek Jasii1ski Inspicjent - Pi otr Dnęgowski K ontrola tekstu - Grażyna K a rpiriska 

Premiera 27 marca 1977 roku 



WSIEWOŁOD MEYERHOLD 

SŁOWO O MAJAKOWSKIM 

Spolyk Jem siq zascm z zarzuta mi , że mam jakąś sla-
huU dv ojalrnwsk i ~ru jako In d ra maturga. Sypa ły s iq t 
zarzut Llu roku t!J~o . k i.:dy lu pu raz pierwszy „o:i mi clil0m 
sic;" wystawić jego sztu k<: M is tc r i 1un buffo. to wypowiedzi 
widu ludzi tea tr u lego okresu : „Tak, na pisa ne cieka wie, 
wys tawione iek wie. o tak. to in t <'resu j ące , tak, to astr , 
ule mimo wszystko - to przec ież nic lra matu rgia". Kiedy 
w r oku 1928 wys tawil iśmy Pluskw~, rozl gały siq p raw ic 
te sam e tyrady . Szczególn i ostro formułowany był ten 
brak u m a nia dla Ma jakowskiegri jako d rama tu r{(a luż r zcd 
jego śmicr ·ią. \\' roku 193 0, k iedy te wyst:l\V iliśmy „l.a ź­

tii ..1 ' ' . 

Dowodzi ć , ·~c dramaturgia M jakowskiego jest drama tu r ­
g i ą z prawdzi\\' go zda r zeni a, do wodz i ć sceptykom, k tórzy 
sqdzą , ż e p siedli ca łą mądro~ć do lyt:;~ą c<\ tea ru i ro li d ra ­
mat urga, tu tyle co rzucać grochem o ś cianę. Oto tok m ego 
rozumowan ia, ale może napr:lwdę tak n ie jest'! Może na ­
p rawdę jestem pod urok iem Ma jakowskiego i poety , i czło ­

wieka , i bojownika, i przywódcy określonego kierunk u 
w sztuce? Może na sJ!::ut k tego wpadłem w prz - adę , wy­
ol brzymiłem'! Może rzeczywiście podchodzę do jego twór­
czośc i zbyt subiekt '' n ie i zbyt subickty\<:n ic oceniam go 
jako wspaniałego dr maturga? 

Od chwili dramatycznego d biu tu In jalrnwskiego minęło 
sporo czas u. Jeśl i w i ęc moja ocena była rzeczywiście prz -
sadzona , to po jego śmierc i powinni byli zj awić się , wy­
płynąć inn i drama turdzy, których przesłan i ał ong i ś Maja­
kowski. A przec i eż na razie dorównujących mu s i łą ja koś 

nie widać . 

Majaka\ ski drażn i ! ponickt6rych swą nicposp litością . 

d rażn ił dlatego, że był napra\ dę m istrzem wysokiej l<lasy, 
że naprawdę opanowa ł żywioł wielkiej sztuki, dla tego, że 

widział, gdzie tkwi źródło siły_ Był człowiekiem o głębo­

kiej kultw·ze, świetnie włada ł językiem , wietnie włada! 

kompozyjcą, świetnie stosowa ł prawa sceny ; Majakowski 
rozumiał, co to jes t teatr_ miał rządzić teatrem. Apelowa ł 

nie tylko do uc.zuć wie!kich i małych . Był p rawdziwym re­
wolucjonistą . Nie zwracał się do tych, który ch ciągnęło do 
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Próba „Łaźni" w t eatrze Meyerholda . Na podeście 
W. Meyerhol d i W . Majakow.~k i . 

music-hallu czy trafaretu, był nasycony treściami niepoko­
jącymi nas wszystkich . Niepokoił, gdyż był człowiek.iem dnia 
dzisiejszego, człowiekiem przodującym, człowiekiem, który 
stał na straży interesów klasy rosn ącej. Nie wkładał na 
siebie togi z napisem „dzisiaj sama przyzwoitość nakazu je 
taką postawę", był taki od wczesnej młodo/ici , taka była 
jego ra \ dziwa na tura. Nie charakteryzacja, nie maska, 
lecz prawdziwa, żywiołowa natura bojownika -rewolucjoni­
sty, nie tylko w sztuce, I c:z i w polityce. Wszy tko to spra­
wiło, że wysunął się na czoło szereg . Dogadzało to oczy­
wiście nie w szystkim. Wielkie boje toczyły się zawsze wokół 
niego, szczuto go zewsząd, zarzucano z widowni pytan ia­
mi, na które tr u dno było odpowiedzieć. Odparowywał wszy­
stko, to prawda, a tmosfera jednak nieuznawania go, a cza-
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sem nawet wrogości , i s tniała . Twierd zę z całą stanow­
czością i z pełnym poczuciem odpowiedzialności : Ma jakow­
ski był d·ramaturgiem z prawdziwego zdarze nia. Uznania nie 
zdobył dlatego, że wybiegł o kilka la t naprzód . 
Technikę budowy jego sztuk cha rakteryzowa ł y właściwo­

ś c i, które trudno było opanow a(; mis trzom teatru wychowy ­
wa nym na Czechow i , Tołs toju, T u rgieniewie. Ni l' la da tru ­
d em by ło dla n i.eh znal zil'nic w ła ~ c iwej formy scen iczn ej, 
jakie j domagały się ut\ ory Ma ja kowskiego. 

Cząstki: w iny, jeśli o tym m owa , ponoszę ja sa m . I ja, 
wystawiając jego sztuk i, nie moglem za dowoli ć go w pełn i , 

i ja nie mogłem uczyn i za doś ć wszystkim j go żądaniom . 

Ma jakowski budował sw oje sztuki metodą . ja k ie j p r zed nim 
nie stosował nikt. 
Współpracu ją c ze mną, okaza ł s i ę nie tylko świe tnym 

dramaturgiem, lecz równi eż doskonałym reżyserem. d tylu 
la t wystawiałem sztuki, na lu ksus jednak dopu.·zczan ia dra­
maturga do wspólnej pracy z reżyserem nie p ozwalałem 

sobie nigdy. Usiłowałem zaw sze odsuną ć a utora od teat ru 
jak najdalej na ten okres , k iedy \ ystawiałcm jego utwór. 
Dramaturg, ingerując osobiści e , pr zeszkadza w pracy reży­

serowi-artyście. Majakowsk iego nie tylk o dopuszczałem, be z 
niego nie przys tępowałem do pracy. Ta k było z iWisterium 
buffo, tak było z Plu ·Jtwq, tak było z ł.a źn i q. Do ni ego na­
leżał rozruch . Jeśli czasem zdarza ło się, że rozpoczynałem 

sam, kończyło się zazwyczaj na tym, że bieg łem do t lefo­
nu, dzwoniłem do niego i pros iłem, aby przys zedł natych­
miast. Na wszystkich początkowy ch próbach Majakowski 
był zawsze w teatrze obecny ... 

W ciągu całego szeregu lat ja, i nie tylko ja, równ ież 

Łunaczars ki i inni towarzysze zajmują cy czo łowe s ta nowiska 
w teatrze radzieck im, wszyscy pr agnęliśmy zobaczy ć na 
scenie sztukę tak zwaną utopijną , s ztukę, któr a ni tylko 
stawiałaby problem dnia dzis iejszego, lecz zaglądałaby 

w przyszłość na lat dzies iątki. Włodz imierza Majako·wskiego 
o taką sztukę nie trzeba było pros ić nigdy, przynos ił nam 
je sam. Proszę s ię im przyjrzeć : w e wszystkich , od M ist e­
rium buffo poczynają c, żyj e pragni enie ukazania pięknej 

przyszłości, o jakie j n ie może nie marzyć człowiek, któ ry 
buduje prawdziwie nowe ży cie. zlowiek, kt óry wszystkimi 
fibrami zrośnięty j t z dniem dzis iejszym , lecz któr ego na­
prawdę pasjonują na wpół uchylone drzwi do w iata so-
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cjalizmu, który pragnie te drzw i otworzyć na rości ż, by 
ujrzeć piękny świat przy:s złośc i . 

Ujrzeć świ at przyszłośc i , t ym pragnieniem żył Ma jakow ­
sk i. Odczuwa :s i ę to w e wszystkich jego sztu ka ch. Tętnią 

one nic tylko pulsem wspó łczesna ·ci, czuj e s i w n ich świe ­

ży podmu ch świata, k tóry przyj dzie. 
J es tem głęboko przek onany, że gdyby Majakowsk i żył , 

by łb naj w ybitnie jszym dramaturgiem w półczesnym wła­

śn ie dlatego. że sztuka sceniczna domaga s i ę n ie tylko roz­
wiązywania problemów dnia d zisie j zego, chce rozw iązywa '· 
problemy dn ia dzjsiejszego, k tóry jes t na wskroś p r zesy­
cony przyszło ś c ią . T eatr nie zno i zastoju i bezruchu. Tea tr, 
jako sztuka, jes t za wsze w pośpie h u, zna tyl ko współ­

czes ność i na we t wtedy , kiedy czerpie z tematyki p rzeszło­

śc i , s ta r a s i ę ją ukaza ć w ten sposób , a by paprz z \ zystk ie 
sy tu ac je prześwieca ł dzień dzisiej ·zy . Na tym poi ga ła sHa 

oliera, Siła Szekspira, temu zawd z i ę cza li silę H i ·zpani c, 
czyli wszyscy dramatur dzy z p rawdziwego zdar zenia, zr o­
d zen i dla teatru, ludzie odczuwają ·y ..; półczes noś ć w takim 
na tężeniu, że cała ona oddycha ła p rognozami przyszłośc i. 

Dla przykładu Hamlet. Budowa drama tu sugeru je, że postać 
H a mleta s toi niejako na brzegu przy złego życia , od czuw a 
s ię to wyraźnie, że król, królowa , Poloniusz - są po tam-
tej s tronie. . 

Na tym polega is tota t eatru i w tym tkwi waga 1\'1aJa ­
k owskiego ja ko ar tys ty teatralnego. 

Przełożył Florian Nieuważny 



WŁODZIMIERZ MAJAICOWSKI 

Rozmowa z towarzyszem Leninem 

Kli:bcm zdarzen, 
zgicŁkicm powszednim 

odpłynął dziei1 
w miarow zm icnd1ani . 

Dwóch nas w pokoju: 
ja 

i Lenin -
na fotografii 

na białej ścianie. 

Usta otwarte 
w mocnych :-:łów toku, 

warg 
szczecinkę 

wąsów napręż.a, 

w potężnej zaszcc 
ś ciśnięt.:J 

glębok 

w zmarszczkach na CLQ1 

Tam p wnie 
pod nim 

Tam las chorąg,vi ... 

ludzka myśl 
potęi.na. 

przechodzą tysiące ... 

rąk lraw·.i ... 
i wstałem z krzesła 

w radości jak w gorączce, 
chciałbym 

tam i ść -
bieżące sprawy zdawal:! 

„Towarzyszu Leninie, 
ja z własnej ochoty, 

nie jak na służbie, 
składam raport z nowin. 

Towarzyszu Leninie, 
ten kawal r boty 
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będzi 
zrobiony 

i już ją s ię robi. 
Goimy, 

odziewamy gołe p iszczele, 
m ocn iej 

c iągniemy 

rudę i węgiel. 
A obok tego 

paskudztwa, 

s t ba rdzo 
wie le 

bredni -
jcs na polę&ę. 

Ciężko 

odgryzać się, opędzać ··o dzień. 
Bez ciebie 

ni - wszyscy 
kroku dotrzy ma ll. 

Wzdłuż naszej z iemi, 

bardzo 
dużo 

a i wokół, 

wszelkiej ka nalii. 
ała się 

typów 
galeria 

gromadzi . 
Ani ich nazwę, 

ani obliczę. 
Kułacy i biurokraci , 
l izuchy, 

sekciarze , 
i pijani e -

pierś wypucz wszy 

i.; 11 dLi 

spacerują dumnie, 
znaczek przy piersi 

r az po r az skubną. 
My 

ukrócimy ich 
to się r ozumie, 
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ale wszystk ich 
u k róci ć 

okropnie trud no. 
Towar z szu Len ini , 

gdzi e fab ryki dymią 
i na pokryt j ś n ieg iem 

i zbożem 
ziemi -

przez twoje, 

myślimy , 

towa rzyszu, 
ser ce 

i i mię 

oddycha my, 
wa lczymy , 

żyjem ·!' ' 

Kł ębem zda rzeń . 

z g i e łki m pows zednim 
odpłyn ą ł d z i eń 

w mi ar owe zmi erzchan ie. 
Dwóch nas w pokoju : 

ja 
, i Lenin -

na fo tografii 
na białej ścian ie . 

1929 

Przełożył Adam Ważyk 
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